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Przedstawiciele ZSRR, Polski i Czechosłowacji 

opuścili posiedzenie 
Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ 
J. u długo delegat Kuom ntangu zasiadać będzie w Radzie,

Przed Widowiskami Pasyjnymi
w Oberammergau

NOWY JORK (PAP) Rozpoczęła się X sesja I«RR°Z * J*™ *df ZSRRU PolsW i Cm’ 
Społecznej ONZ. Na początku posiedzenia 

tangowskiego z Rady Gospodarczo-Społecznej.

NOWY JORK (PAP) Rozpoczęta się A sesja nany ~ ------ -----

----------  _ stawiciele ZSRR, Polski i Czecho-
------- -------------------------—---------------1 Wniosek radziecki poparli de- słowacji opuścili salę posiedzeń, 

legaci Polski i Czechosłowacji ________Związkowcy polscy
v Leningradzie

LENINGRAD (PAP) Do Lenin 
gradu przybyła znajdująca się 
w Związku Radzieckim, delegacja 
związkowców polskich z wice­
przewodniczącym CRZZ Burskim 
ne czele.

Goście polscy zwiedzili miasto 
i jego historyczne zabytki. W go­
dzinach wieczornych związkowcy 
polscy obecni byli na przedsta­
wieniu „Fausta* w Akademickim 
Teatrze Opery i Baletu im. Kiro­
wa

tV'legacja polska bawić będzie 
W mingradzie 5 dni, gdzie za- 
n mi sie z, działalnością orga- 
d< .-ii związkowych.

gaci Polski i uzecnoswwacn. , .
Gdy mechaniczna większość Ra 15 DOWyCD SpOluZielDl 

dy z przedstawicielem USA na 
czele odrzuciła wniosek radziecki 
— delegacja ZSRR opuściła posie 
dzenie, oświadczając, że przedsta­
wiciele radzieccy nie będą brali 
udziału w pracy Rady Gospodar­
czo-Społecznej dopóty, dopóki z 
jej składu nie wykluczy się przed 
stawiciela Kuomintangu.

Przedstawiciele ZSRR, Polski, i 
Czechosłowacji oświadczyli, że 
tak długo jak delegat kuomintan- 
gowski zasiadać będzie w Radzie 
— uchwały powzięte przez Radę

produkcy nych 
już w tym m es ącu

WARSZAWA (PAP). Ruch spół­
dzielczości produkcyjnej, którego wy 
nikiem jest w styczniu powstanie 
104 nowych spółdzielni, rozwija się z 
niesłabnącą siłą i w tym miesiącu. 
Świadczy o tym fakt, że w pierw­
szym tygodniu lutego w centrali rol­
niczej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" zarejestrowano 15 no­
wych gospodarstw zespołowych

Dalsze transporty
WARSZAWA (PAP) Bez praer 

wy nadchodzą do stacji panicz­
nych transporty zboża ze Zwią-

szpiegów francuskich
w Szczecinie

SZCZECIN PAP). Zeznając przed Rejonowym Sądem Wojskowym « $>«*>* 
<tnie w trzecim dniu procesu agentów wywwdu francuskiego, trzej os^ż®" 
obywatele polscy opowiedzieli, jak zwerbowano ich do pracy SIP'e5°*jk'“ 
obietnicami łatwych zarobków i ułatwień wyjazdowych. Agenci ci wskazali

Polsce. Z«p«

JSlMWS •«. SK®Chicego, USA), red. Arsenio Campanella („La Hora Bueno* .ĆTfadś 
pa], dr Aaron Birgin [„Orientation", Buenos Aires), red. Carmme*' £'£»

Unite", Rzym, Włochy), oraz red. Schreiber („Allgemetne Deutsche Nachnch 

lendienst", B«rłm|-
Trzeci dzień proeesu rozpoczyna się 

od przesłuchania osk. Zbigniewa Blau- 
stei na veJ Borkowskiego. Jesł to szozu- 
pły szatyn o przystrzyżonych wąsikach, 
ńvch zeefSniefych wargach. W końcu

i 1946 r. rozpoczął pracę w Dyrekcji La- 
j sów Państwowych w Szczecinku, jako 
kreślarz, a polem jako mierniczy, gdzie 
pracował do chwili aresztowania.

Blaustein przyznaje srę do zarzuconej 
mu w akcie oskarżenia winy i wyjaśnia, 
w jakich okolicznościach został zwer­
bowany : pracował w wywiadzie fran­
cuskim. Błausfein podczas okupacji za- 
cięgnął się do niemieckiej Organisation 
Todt. Wzięty do niewoli przez Armię Ra 
dziecka, podał się za Francuza i jako 
taki został zwolniony i powrócił do 
Polski. Nie posiadając dokumentów, 
które by mogły potwierdzić, że |est 
obywatelem francuskim, za jakiego się 
podał, udał się do konsulatu francus­
kiego w Szczecinie w celu uzyskania 
odpowiednich papierów. Tam jednak 
paszportu francuskiego wymaganego 
przez nwlicję nie uzyskał i przyznał się 
urzędnikowi konsulatu, Trufanowowi, że 
nie jest obywatelem francuskim.

Ostatecznie więc pozostał przy oby­
watelstwie polskim. Podczas następnej 

i bytności w konsulacie francuskim Tru- 
। fanów przedstawił go wicekonsulcwi

Nowe spółdzielnie 
r,enveślnieze 
powstały przy poparciu 
Stronnictwa Pracy

POZNAN (P). Str. Pracy i Centrala 
Rzemieślnicza zorganizowały w wo­
jewództwie poznańskim w ostatnich 
dniach cztery nowe rzemieślnicze spój 
dzielnie pracy: Spófdz. Szewców, Ry- 
marzy i Cholewkarzy w Kościanie, 
Spółdzielnie Budowlaną w Gnieźnie, 
Spółdzielnię Szewców i Cholewkarzy 
w Gnieźnie oraz Spółdzielnię Budow-

• karą w Poznaniu. Przewiduje się za­
łożenie dalszych Rzemieślniczych 
Spółdzielni Pracy w Mogilnie i Gro­
dzisku. . i-------- ■-

Założycielem Spófdz w Kościanie Bardet Bardet zaproponował mu spo- 
jest członek Str. Pracy i sekr. Pow. rządzenia szkicu określającego położe- 
R Z Z Franciszek Grzempa, Kierów- nie jednostki wojskowej stacjonującej w 
nikiem Spółdzielni w Gnieźnie, został w pobliżu miejsca jego zamieszkania, 
członek SP Wittek Wincenty, a del- Blaustein wyreził na to zgodę, spis taki 
szveh 4-ch członków SP znalazło sie sporządzi, wręczył go Bardetowi w 
w Zarządzie Zorganizowaniem Spól- Szczecinie i otrzymał „zwrot kosztow , 
dzielni w Poznaniu zajął się członek a Bardet prosił go o dostarczenie dal- 
ąp Sobczak Oraanizacji Spółdz. Bu- szych szczegółów dotyczących tej jad-

fest członek Str. Pracy i sekr. Pow. rządzenie szkieu określającego położę- 
_ _ _ _ •_ _ _ł_ — r* ZWM«-» V.rtrZMir m! _ *■ t iarAI Mf

niikiem Spółc
członek SP WitteK Wincenty, a u»i- wausie n v , 
szych 4-ch członków SP znalazło sie sporządź* ,7
w Zarządzie Zorganizowaniem Spoi-. Szczecinie otrzymać „zwrot kosztów , 

5" . -J— nnrłz^nw D — — -J—A mm m zl^rO reAl —
SP &Sobmak UiOraanizacji Spóldz. Bu- szych szczegółów dotyczących tej jed- 
dowlanei w' Gnieźnie dużo czasu po-! nos*:. „Wówczas, zastanawiając się nad 
kwiecił kol Rezulak. który tełż wy-; tym — oświadcza oskarżony — doSeę- 
atosil w imieniu SP przemówienie na | dłem do przekonanie, że sprawa t^iww- 
gtbraniu założycielskim. d być związane ae «piegodwe«A

W Oberammergau trmaja przygotowania do tegorocznych tradycyj­
nych Widowisk Pasyjnych. Na zdjęciu widzimy kilku wykonawców 
Widowisk. Od lewej: Annmarie Mayr, która wystąpi w roli Marii 
Panny; Anton Presinger, któremu przypadła rola Chrystusa. Alois 
Lang, który w ubiegłorocznych Widowiskach Pasyjnych grał rolę 
Chrystusa i Johann Lang — reżyser.

Nowy zbrodniczy nalot
kuomintangowski na Szanghaj

PEKIN (PAP) Kuomintangow 
jcy dokonali nowego barbarzyń­
skiego bombardowania Szangha- oamosjo ■ lęzme rauv. »<=;<

Iju. 18 samolotów, w tej liczbie 12 tymczasowych danych, ponad ty.

zku Radzieckiego. Do dnia 7 bpa. 
nadeszły 3 tysiące ton przez Tere 
spoi i 4.785 ton przez Żurawicę.

Pierwsze transporty zawierają 
wyłącznie pszenicę, której — w 
myśl umowy — otrzymamy naj­
więcej. W dalszych transportach (tiutuuau uvwt>gu ua,uoi„j„- 
przewidziane sa również znaczne ; 9kiego bombardowania Szangha- 
dostawy jęczmienia i kasz. L_ —___ ’ . ' ” ’ ’

Nadchodząca ze Związku Ra- bombowców amerykan-kich, zrzu 
dzieckiego pszenica kierowana oiło na miasto ponad 60 bomb, 
jest do magazynów i młynów, 
gdzie uzupełnia rezerwy, znajdu­
jące się w dyspozycji państwa.

W rezultacie nalotu zabitych zo 
stało ponad 200 osób, a około 400 
odniosło ■ iężkie rany. Według

oiło na miasto ponad 60 bomb.
siąc domów zostało zburzonyełb 
Bomby uszkodziły elektrownię.

Ogólnokrajowa narada 
kulturalno-ośw. w CRZZ

WARSZAWA (PAP). W dniu 8 bm. 
rozpoczęła się w CRZZ 3-dniowa od­
prawa kierowników wydziałów kultural­
no-oświatowych zarządów głównych 
związków zawodowych, ORZZ i kierów 
ników domów kultury z całego kraju. 
W obradach uczestniczyli po raz pier­
wszy przedstawiciele Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. Podczas obrad przybył wi­
tany długotrwałymi oklaskami przewo­
dniczący CRZZ Aleksander Zawadzki.

CRZZ pos. Ćwik, który wskazał na ko­
nieczność jak najszerszego oparcia się 
w pracy kulturalno-oświatowej o bogate 
doświadczenia radzieckich zw. zawo­
dowych. Referat podsumowujący do­
tychczasowe osiągnięcia związków zew. 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej I 
nakreślający plan pracy na r. 1950 wy­
głosiła kierownik działu kulturalno- 
oświatowego CRZZ ob. Stefania Cieśfi- 
kowska.

Po referacie rozwinęła się ożywiona 
dyskusja.

Fotele elektryczne 
w dostawach 
marsha*lowshicb

RZYM (PAP). Z Aten donoseę. że 
generał grecki Paugalos zwrócił się 
do administracji planu Marshalla z 
prośbą, aby w ramach dostaw ame­
rykańskich przekazano Grecji 12 fo­
teli ełektryoanych w celu „humani­
tarnego przeprowadzania egzekucji

Konferencja działaczy katolickich 
w Koconowie i Wąbrzeźnie

Przy udziale licznych działaczy kato­
lickich i przedstawicieli zarządów tere­
nowych oddziałów „Caritas" dekanatu 
fordońskiego, odbyła się 7 lutego w 
Koronowie konferencja, poświęcona zo­
brazowaniu przebiegu i uchwał ogólno­
krajowej narady warszawskiej kslęży- 
patriotów.

Konferencja, na faks przybyło kilku­
nastu kapłanów i srós zakonnych z te­
renu Koronowa i r. bliższej okolicy, 
rozpoczyna krótkim r semówieniem fos. 
dziekan Bronisław JcgM,

— Jestem pewien — mówi fos. Jagła 
— te pod nowym kierownictwem „Ca­
ritas” z powodzeniem wypełni swoje 
zadanie.

Następnie ks. radca Józef Bartel cha­
rakteryzując naradę warszawską mówi:

— W ogólnokrajowej naradzie wzięli 
udział prawie wszyscy księża naszego 
dekanatu. Jesteśmy pełni głębokiego 
uznania dla Rządu, który od wielu jut 
miesięcy z niesłabnącym wyrazem do­
bre) woli prowadzi rozmowy z episko­
patem, aby unormować stosunki pomię­
dzy Rządem Polski Ludowej a Kościo­
łem. My, księże, doimy i stać będziemy 
twardo u boku ludu polskiego, przy bo­
ku Rzędu, reprezentanta sprawiedliwo­
ści i pokoju. Stać będziemy niezachwia­
nie przy boku Rzędu Polski Ludowej

damy jutro z powodu braku miejsca w 
w dzisiejszym numerze.

Kampania wyborcza 

w ZSRR 
wkroczyła 
na nowy etap

MOSKWA (PAP). Kampania wyboe- 
cza w ZSRR wkroczyła na nowy etap. 
W Moskwie, Tbilisi, Auma-Ata, Rydze, 
Taszkiencie oraz innych miastach Związ­
ku Radzieckiego odbyły się pierwsze 
okręgowe narady przedwyborcze, na 
których delegaci zakładów przemysło­
wych, instytucji, jednostek wojskowych, 
organizacji społecznych, a w miejscowo­
ściach wiejskich przedstawiciele koł­
choźników i sowchoiników wysuwaję 
kandydatury do Rady Najwyższej ZSRR.

Uroczysty przebieg miała narada 
przedwyborcza przedstawicieli mas pra­
cujących Stalinowskiego Okręgu Wybor­
czego w Moskwie. Wśród olbrzymiego 
entuzjazmu zebrani wysunęli kandyda­
turę Józefa Stalina.

zwłaszcza teraz, kiedy znów światu i 
Polsce grotą pożogą wojenną angle - 
amerykańscy imperialiści.

Poza tym przemawiali: ks. Konrad 
Szefler, ks. prób. Brzywdzińsk: z Osiel­
ska, ks. Józef Krzoska, prob. par. Żo- 
łędowo, ks. Wacław Guzowski, ks. Jon 
Załusek ; działaczka katolicka ob. Aure­
lia Rymarkiewiczowa.

Szczegółowe sprawozdanie z konfe­
rencji, w Koronowie, jak równeiż z po- 
dobnej teoofeaensji w Wę^raMloio i

Narady przedwyborcze odbyły sśę 
równiei w Moskwie w Okręgu Moko­
towskim, Leningradzkim i Kalinińskim, 
Z Okręgu Mostowskiego wysunięto 
kandydaturę W. Mołotowa, z Lenin- 
gradzkiego Okr. Wyborczego G. Ma- 
lenkowa, a z Kalinińskiego Okr. Wy­
borczego M. Chruszczowa.

Wśród kandydatów do Rady Najwyż­
szej ZSRR znajdują się przedstawiciel* 
wszystkich warstw narodu radzieckiego, 
przedstawiciele wszystkich narodów
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Zeznania oskarżonych Drooei i Klimczaka w procesie szczecińskim

Siatka szgiegowska 
wywiadu francuskiego w północno-zachodniej Polsce

Zeznający w drugim dniu procesu 
•sk. Drouet stwierdza:

„Pan Bardet Interesował się przede 
toszysfldm — mówi oskarżony Drouet — 
moją służbą w czasie wojny, stosunka­
mi i przyjaciółmi jaikich posiadałem w 
Słupsku, po dłuższej przyjacielskiej roz­
mowie powiedział mi co następuje- 
»,W’em, że pan pragnie wrócić do 
Francji, że pan pragnie również uzy­
skać wizę dia swej przyjaciółki. Poza 
tym wiem, że jest pan dobrym patriotą, 
ie spełnił pan swój obowiązek w cza­
cie wojny, kiedy był pan ranny dwu­
krotnie. Potrzebne mi są od pana, pa­
pie Drouet, niektóre informacje.

Byłem — nie powiem, że całkowicie 
łmuszony — ale prawie że zmuszony 
do wyrażenia zgody. Obiecał mi wów­
czas, że zrobi wszystko, co będzie w 
jego mocy, żeby uzyskać wizę dla mo­
jej przyjaciółki i będę mógł wkrótce 
Wrócić do Francji do moich rodziców.

Po rozmowie z panem Bardet zgodzi­
łem się więc na dawanie tych informa­
cji. Pan Bardet dał mi wówczas Instruk­
cje, przede wszystkim instrukcje na te­
mat jednostek wojsk radzieckich, znaj­
dujących się w Słupsku. Pad Bardet za­
żądał, abym mu podał zdobyte infor­
macje na piśmie. ,

Pan Bardet otrzymał ode mnie te in­
formacje. Muszę dodać, że informacje 
te były w formie pisemnej i że pan 
Bardet zażądał abym papier ten pod­
pisał.

W czasie następnej wizyty otrzyma­
łem dodatkowe instrukcje dotyczące 
znowu jednostek radzieckich. Pan 
Bardet dodaj również, że jest konsu­
lem francuskim, zdziwiło mnie, że zaj­
muje się podobnymi sprawami, zapy­
tałem go więc dla kogo są przezna­
czone te informacje. Ńa to odpowie­
dział mi, że informacje przeznaczone 
są dla II Oddziału Francuskiego.

Podczas trzeciej wizyty p. Bardet 
oświadczył mi, te informacje jakie 
zostały mu dostarczone są niewystar­
czające. W czasie tej wizyty dałem 
p. Bardet listę moich przyjaciół z ieh 
adresami, przy czym p. Bardet zapytał 
mnie, czy na lifcie znajdują, się tacy, 
którzy mogliby udzielić mu bardziej 
Ścisłych i ważniejszych informacji. 
Równie? podczas trzeciej wizyty po­
wiedziałem p. Bardet, że mam kogoś 
takiego, kto może mu udzielić tych 
Informacji. Myśłafem wtedy o Broni­
sławie Klimczaku. W czasie tej wizy­
ty przedstawiłem p. Bardet Klimcza­
ka. który powiedział, że może udzie­
lać informacji.

SZANTAŻ
Oskarżony naświetlił wyrafinowane 

metody szantażu stosowane przez kon 
sula Bardet wobec osób pragnących 
uzyskać ż konsulatu francuskiego ja­
kieś świadczenia. Wspomniał m. in. 
że kiedy jego przyjaciel niejaki Niko- 

lajew pragnął wyjechać do Francji, 
to Bardet prosił oskarżonego, aby za­
aranżował mu spotkanie z tym osob­
nikiem. Bardet uzależnił udzielenie 
wizy francuskiej Nikojajewowi od do 
starczenia przezeń informacji dotyczą­
cych poczty w Słupsku. Również za 
szpiegowskie informacje obiecał nie­
jakiemu Turoniowi pomoc w wyjaź­
dzie z Polski.

Drouet zeznał. Że Bardet zażądał od 
niego szczegółowych informacji doty­
czących transportów kolejowych, prze 
chodzących przez Słupsk. W tym ce­
lu oskarżony zwerbował dwóch infor­
matorów na kolei.

W lecie 1948 r. Bardet przedstawi} 
oskarżonemu Andr4 Robineau jako 
szefa wywiadu na woj, szczecińskie 
oraz poleci} przekazanie Robineau nie­
których z agentów.

Poszukuje informacji o armii ra­
dzieckiej, Bardet kazał Drouetowi po­
zyskać dla pracy w wywiadzie Fran­
cuskim Niemca Kurta Baumgartena.

Niejakim braciom Duchnowskim, 
którzy starali się o uzyskanie wizy dla 
ich trzeciego brata na wyjazd do Fran­
cji, Bardet uzależnił wydanie tego do­
kumentu od dostarczenia mu infor­
macji wywiadowczych. Wyjeżdżając, 
Bardet przedstawił oskarżonemu 
Drouet swego następcę p. Aberer ja­
ko oficjalnego wicekonsula i nieofic­
jalnego szefa wywiadu na woj. gdań­
skie.

W specjalnej instrukcji, przekaza­
nej oskaitżonemu, Bardet żądał aby 
Drouet, werbując nowych agentów, 
szuka} ich w środowisku ludzi wrogo 
ustosunkowanych do ustroju Polski 
Ludowej. .

Na pytanie prokuratora, jakie mo­
tywy skłoniły go do współpracy z wy­
wiadem freneuskim, Drouet wyjaśnia, 
że chodziło mu o ułatwienie wyjazdu 
swej przyjaciółki do Francji. „Po 
drugie — mówi oskarżony — byłem 
Francuzem i musiajem podporządko­
wać się wicekonsulowi Bardet, który 
reprezentował tutaj móij kraj*'.

Prok.: Jakiego rodzaju Informacje 
zbierał oskarżony?

Osk. Drouet: Klimczak miał dla 
mnie zebrać informacje o majątkach 
rolnych, o stacjach radiowych, rada­
rowych, lotniskach, obiektach woj­
skowych, jednostkach wojskowych itp. 
Ponadto Klimczak i Wojtas zbierali 
wiadomości o fabrykach, urzędach 
państwowych, ■ w szczególności e 
partiach politycznych.

Prok.: Kogo zna} oskarfżony spo­
śród wywiadowców francuskich, dzia­
łających na terenie Polski?

Osk.: Znałem Trufanowa. mjr. Hum- 
ma, wicekonsula Boitte, gen. Teyssier 
i jego zastępcę ppor. Renaux, De Me­
re, i konsula z Gdańska Peretti. Ze­
tknąłem się również, jakkolwiek tylko

na gruncie oficjalnym, z wicekonsu- 
lem Del tour.

Prok.: Jaką drogą wysyłano raporty 
szpiegowskie do centrali?

Osk.: Wysyłano je walizą dyplo­
matyczną.

W dalszym ciągu rozprawy oskar­
żony Drouet odpowiada} na pytania 
obrońców. Z odpowiedzi jego wyni­
kało, że wicekonsul Bardet nie dostar­
czył oskarżonemu wiz afc do chwili je­
go aresztowania. Drouet tłumaczy się 
przy tym, że dwukrotnie próbował 
zaprzestać działalności szpiegowskiej 
i zwracał się nawet w tej sprawie do 
Bardet. Wicekonsul Bardet m>ał mu 
wówczas' odpowiedzieć, że jeśli prze­
rwie współpracę z wywiadem, nie 
otrzyma żadnych wiz. Ponadto Bardet 
powiedział, że oskarżony za bardzo 
jest zaangażowany w pracy szpiegów 
skiej, aby mógł ją teraz przerwać.

Na pytanie obrońcy oskarżonego 
Klimczaka Drouet, stwierdza, że był 
on świadkiem awantury między Bar­
det a Klimczakiem, który dostarczył 
wówczas faszywych jakoby informa­
cji. Bardet uniósł się krzycząc, że 
Klimczak bęidzie musiaf teraz kilka 
miesięcy pracować za darmo.

ZEZNANIA OSK. KLIMCZAKA
Z kolei przed Sądem stoi oskarżo­

ny Bronisław Klimczak. Jest to czło­
wiek średniego wzrostu w ubraniu 
pó }wo j skowym.

Przew.: Czy oskarżony Klimczak 
przyznaje się do winy?

Klimczak:' Tak jest, przyznają się 
do winy i przyrzekam, te będę mówić 
całą prawdę.

NOWA MISJA GUDERI 

Reorganizacja 
na modłę Kitle

NOWY JORK (PAP) Koła 
wojskowe Stanów Zjednoczonych 
zamierzają wvkorzvstac przedsta 
wicieli byłej armii Ir'lerowskiej 
w reorganizacji amerykańskiego 
dowództwg wojskowego na modlą 
hitlerowski,.

Tygodnik „United States News 
-World Report" donosi, że jeden 
1 najbliższych współpracowni­
ków Hitlera, przestępca wojenny 
Guderian, otrzyma zadanie przy­
gotowania planu reorganizacji 
dowództwa amerykańskich . sil 
zbrojnych w czasie wojny i u- 
tworzenia amerykańskiego szta­
bu generalnego na wzór sztabu 
hitlerowskiego. Tygodnik dodaje, 
że Guderian przedstawił już od­
powiedni plan, który obecnie stu 
diują generałowie amerykańscy.

Oskarżony składa wyjaśnienia. W 
drugiej połowie 1946 r. nawiązał kon­
takt z Drouet przy czym pierwsze 
rozmowy według określenia oskarżo­
nego, miały charakter „towarzyski1'. 
Jesienią tego roku Drouet wyjechał do 
Francji, a wrócił wiosną 1947 r. W 
czasie jednego ze spotkań, w końcu 
czerwca lub początkach lipca w 1947 
roku Klimczak zobowiązał się do sy­
stematycznego dostarczania informacji 
i został zaproszony przez Drouet do 
domu, gdzie został przedstawiony wi- 
cekonsulowi Bardet. Bardet zapytaj 
go jeszcze raz czy zgadza się dostar­
czać informacji, a po otrzymaniu zgo­
dy zaprosi} go do Szczecina, dokąd 
uda} się w sierpniu lub początkach 
września 1947 r.

Bardet udzielił Klimczakowi szcze­
gółowych instrukcji pracy. Instruk­
cja domagała się ustalenia ilości jed­
nostek, numerów poczty potowej, 
miejsca postoju, stan ich uzbrojenia, 
była w niej mowa również o umun­
durowaniu i kalibrach broni, co do 
artylerii instrukcja domagała się da­
nych o wyszkoleniu i o numerach, o 
miejscach postoju, o ilości czołgów, 
o składzie danej jednostki, o paliwie 
i zdolności pojazdów.

W sprawie lotnictwa instrukcja żą­
dała ustalenia miejsc postoju, hanga­
rów, pól startowych, ogólnej charak­
terystyki samolotów, ugrupowań, sy­
stemu szkolenia, rodzajów aparatów 
szkoleniowych, nośności i wymiennoś 
ci płatów, zbiorników, pojemności 
baków i wiadomości o pilotach. W 
zakresie marynarki oskariony miał

IA W USA

dowództwa
Oddziały 
kuomntangowsLie 
atakują wojska ludowe 
z terytorium lodochin

PEKIN (PAP) Agencja No­
wych Chin donosi, że wojska In­
dowe rozlokowane na pograniczu 
Indochin, zostały w ostatnich 
dniach zaatakowane przez uzbro­
jone bandy z obszaró - okorowa­
nych prze_z Francuzów w Vietna- 
mie. Ataki miały miejsce koło 
przełęczy Szui-Koui Lung-Czou, 
znajdujących się na terytorium 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

dostarczyć danych odnośnie nume­
rów, miejsca postoju, składu jedno­
stek wojskowych, wyszkolenia kadr 
i opisy baz.

Oskarżony miał również dostar­
czyć dane dotyczące przemysłu zbro­
jeniowego. W dziale administracyj­
nym i gospodarczym wywiad francu­
ski interesowała zdolność produkcyj­
na charakter i rodzaj zakładów pra­
cy, ich funkcje i imienne wykazy 
tych zakładów. W myśl instrukcji 
oskarżony dostarczył danych doty­
czących rozmieszczenia magazynów 
Centralnego Zarządu Przemysłu Naf­
towego. Instrukcja w dalszym cią­
gu dotyczyła wytwórczych zakładów 
energetycznych i Klimczak ją wyko­
nał, zaznaczając na planie siłownie, 
z uwzględnieniem ich rodzaju i zdol­
ności wytwórczej.

Przewodniczący: A co się tyczy 
danych politycznych?

Oskarżony: Otrzymałem dyrekty­
wy. ab wstąpić do partii.

Przewodniczący: Do jakiej?
Klimczak: „Do ówczesnej PPR, aby 

zdobyć tam dobrą pozycję i zaufanie 
celem wprowadzenia ludzi na stano­
wiska do partii, celem wejścia do 
Urzędu Bezpieczeństwa i wprowadze­
nia tam swoich ludzi, jak również do 
Milicji Obywatelskiej i Informacji 
Wojskowej."

Klimczakowi według jego oświad­
czenia nie udało się tego dopiąć.

Natomiast Klimczak wykonał in­
strukcje w zakresie danych wojsko­
wych. W myśl instrukcji dostarczył 
również danych o wojskach ochrony 
pogranicza, wskazując w odpowied­
nim wykazie dwie ich placówki.

Bardet polecił Klimczakowi zmon­
towanie sieci agentów i Klimczak za­
angażował m. in. wiosną 1948 r nie­
jakiego Grabowskiego, jesienią tego 
roku Mariana Łuczaka i Albina Ma­
teja, a w roku 1949 Franciszka Hum- 
ma. Osoby te orientowały się, że 
pracują w francuskim wywiadzie.

Bardet polecił Klimczakowi „ba­
dać" kandydatów na przyszłych 
agentów przy pomocy, jak powiada 
oskarżony, „rodzaju szeptanej pro­
pagandy", a w czasie kolejnego »pot- 
kania z Bardet Klimczak miał mu 
donosić o wynikach tych badań.

METODY KLIMCZAKA
Przew.: A więc chodziło o osoby 

niepewne, to znaczy niepewne dla 
Polski, ale pewne dla wywiadu fran­
cuskiego i oskarżony to zadanie sta­
ra! się wypełnić?

Klimczak: Po części tak.
Jako przedwojenny oficer zwrócił 

się do jednego ze swych dawnych 
podwładnych, kaprala Franciszka 
Juchuma i za jego pośrednictwem do 
starczył Robineau danych o koncen­
tracji wojsk na manewrach w pew- 
nvm mieście. .. ,

W zbieraniu informacji Klimczak 
posługiwał się tzw. „kapturowym sy 
stemem*', który określa jak nastę­
puje:

Klimczak: Jest to stary znany sy­
stem, gdy otrzymałem zadanie, uda- 
wałem się w pewne miejsce celem

(Ciąg dalszy na str. 6)

111
— Tak... Zgadł pan, to Ja.„. Jest!„. To śliczni#! Tak, 

tak, poczekam...
Kilka chwil w słuchawce trwała cisza. Wreszcie...
— Hallo! Dzień dobry, panie Kamilu!-. Wic pan, kto 

mówi'?... No, domyślałam się, on nigdy nie potrafi utrzy­
mać języka za zębami!... w Grand Hotelu, tak,... Chciała- 
bym pana zobaczyć... Oczywiście, że dzisiaj!... No, niech 
pan nie będzie dzieckiem! O drugiej... o drugiej, w ka­
wiarni Grand Hotelu... Hallo! Tylko niech pan będzie 
punktualny!

Wyszła z kabiny i wolniutko wróciła do siebie. Do 
godziny drugiej nie opuszczała pokoju. Punktualnie 
zeszła na dół.

Był już. Siedział w kawiarni, tyłem odwrócony do 
drzwi. Spostrzegła go znacznie wcześniej, niż on ją 
i uśmiechnęła się, bo była ciekawa, czy nie każę jej 
czekać na siebie.,

Gdy już dochodziła do stolika, odwrócił głowę, uj­
rzał ją i wstał momentalnie.

— Moje uszanowanie! — pochylił się w ukłonie — 
Uroczo pani wygląda!

Poczuła chęć parsknięcia śmiechem, ale opanowała 
się, podała mu rękę i usiadła przy stoliku.

— Pan też wy przystojniał! — powiedziała z wyraź­
ną ironią. Zmieszał się trochę.

— Wolne żąrty! Po prostu czuję się lepiej nad mo­
rzem....

— Bardzo mnie to cieszy. Ale... — urwała, bo do sto­
lika podszedł kelner.

— Niech pan mi przyniesie kawę! — poleciła, a gdy 
odszedł, spytała Ostena półgłosem: — A jak z pieniędz­
mi! Filip wypłacił panu!

Skrzywił się.
— Wypłacił, ale nie miał wielkiej ochoty! Twierdził, 

fce nie może, bo....
— No, ja z nim to załatwię! — przerwała — Jutro 

będę u niego, więc porozmawiam i o tej sprawie. A po­
nadto co słychać!

Rozłożył ręce i odparł ogólnikowo, że nic nowego. 
Denerwowała go ta rozmowa, te nieistotne, mało ważne 
pytania. Czuł podświadomie, że zjawienie się Ewy Pauli 
na Wybrzeżu nie było kwestią przypadku. Czuł, że coś 
się za tym kryje, że przyjechała w konkretnie okreś­
lonym celu, że przyprowadziły ją tutaj sprawy, które 
w tym samym stopniu interesują i jego — Kamila Oste­
na. Daremnie jednak próbował znaleźć w jej twarzy 
odpowiedź na dręczące go pytania. Twarz Ewy była 
spokojna, nic nie mówiąca..

Przypatrywał się jej z ukosa, gdy mówiła o prze­
pełnieniu, panującym w pociągach i o kaprysach tego­
rocznej zimy. Rozumiał przecież dobrze, że nie poto wy­
znaczyła mu spotkanie, by mówić o tych rzeczach. Czuł 
przyczajony w sobie lęk i wiedział, że tak długo będzie 
go czuł, póki nie minie jego niepewność, póki nie zorien­
tuje się, o co jej chodzi.

Obecność tej dziwnej kobiety przygniatała go po pro­
stu, zabierała mu cechujący go zazwyczaj tupet i śmia­
łość. Był przy niej, jak dziecko, mogła nim kierować 
według swego uznania. Napróżno chcial przezwyciężyć 
to uczucie. W Ewie Pauli było coś, co zmuszało go do 
uległości.

Krótko ją przecież znal. Po raz pierwszy ujrzał 
w pokoju „Reneego", po raz drugi w restauracji „Pód 
Bukietem**. Później jeszcze w jednym miejscu w War­
szawie i wreszcie teraz. Wszystko. Kilka krótkich spot­
kań, kilka rozmów. A jednak — wiedział kogo ma przed 
sobą. I dziwne, ale Kamil Osten, mężczyzna, który po­
trafił rozmawiać z kobietami, którego dotychczas żadna 
kobieta nie umiała speszyć, czy wytrącić z równowagi 

— poczuł, że tym razem musi zmienić postępowanie. 
Ewy Pauli nie może traktować tak, jak traktował inne. 
Nie może w niej widzieć kobiety, musi w niej widzieć 
tylko zwierzchnika. Od tych kobiet, które znal, Ewa 
Pauli różniła się tak, jak różni się dzień od nocy. Była 
zupełnie inna. Miała pewność siebie, jaką daje poczucie 
siły.

Przypatrywał się jej uważnie, widział jej ładnie wy­
krojone usta, rozdęte lekko nozdrza, ciemne oczy, w któ­
rych migotały jakieś uparte, chłodne błyski i śmiało za­
rysowane luki cienkich brwi, powodujące, iż twara 
cała miała zdziwiony jakby wyraz — i myślał, że sie­
dzi tuż przy nim kobieta młoda i elegancka, ale za­
razem tak dziwna, iż przypuszczenie, że kiedykolwiek 
mogłoby łączyć ich coś więcej, niż łączy obecnie —* 
w ogóle mu nie przyszło do głowy, bo zbyt było nie­
rozsądne i naiwne.

W pewnym momencie Ewa Pauli zniżyła nieco głos 
i zaczęła innym, poważniejszym już tonem:

— Ciekawi pana zapewne czemu przyjechałam na 
Wybrzeże, ale zbyt pan jest dyskretny, bo o to pytać. 
Spostrzegłam to dawno i bez pytania panu wyjaśnię.

Przechyliła się ku niemu tak blisko, że czuł na twa. 
rzy ciepło jej oddechu, a w nozdrza uderzyła mu silna 
woń perfum o jakimś nieokreślonym zapachu,

Mówiła cicho, ale wyraźnie. Gdy przechodził ktoś 
koło stolika — milkła. Powoli zaczął mu się krystalizo­
wać w myślach cel jej podróży. Tego się nie spodziewał. 
Przypuszczał, że chodzić będzie o inną sprawę, nie są­
dził, że i takie historie wchodzą w zakres ich dzia­
łalności.

— Reszty dowie się pan bezpośrednio od niego — 
zakończyła — jeszcze dzisiaj będziemy z nim rozmawiać. 
Teraz jest godzina... — spojrzała na zegarek — za dwa­
dzieścia trzecia. Niech pan pójdzie gdzieś na obiad, 
a później się spotkamy. Punktualnie o czwartej, na 
przystanku autobusowym przy ul. Rokossowskiego. Od 
razu stamtąd pojedziemy do Nowego Portu. Niech pan 
zawoła kelnera i zapłaci za swoją kawę, ja jeszcze chwi­
lę tu posiedzę!



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Sir. 3

Czwartek, 9 lutego 1950 r.
Apolonii, Cyryla. 

. .......

Kobiety „Pasamonu"
podjęły apel Markle wk!

Fabryka zostanie nazwana imieniem M. FornalskiejBYDGOSZCZ
Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami) — tel. 24-29,

W yniki zbiórki 
na kolon e letnie
Urządzona w dniu * lułeao br. przez 

Miejski Komitet Pomocy Dzieciom Za. 
granicznym w Bydgoszczy, zbiórka u- 
liczna na kolonie letnie dla dzieci z 
zagranicy, przyniosła. kwotę 45.024 zł.

Komitet składa na fei drodze wszyst 
kim kweslarzom podziękowanie za 
udział w zbiórce ulicznej.

Najlepsze wyniki osiagneł: S. An­
drzejewska i H. Lewandowska (2.531 
zł), A. Kijewska i U. Kruszyńska (2.305 
zł), i L. Mikołajewska i S. Ławryno­
wicz (1.654 zł).

Uwaga Ogródkarze Pracowniczego 
Ogrodu Działkowego im. Miczurina! 
Dziś', w czwartek, 9 bm. o godz. 18 
odbędzie się w restauracji przy ui 
Gen. Stalina nr 37 zebranie plenarnef 
na które wszystkich ogródkarzy zapra­
sza zarząd.

nica Lewicka prononując zobo- 
’ wiązanie: wszystkie kobiety za­

trudnione przy pracach akordo­
wych wezmą masowy udzilł w I 

1 etapie współzawodnictwa pracy 
1 1950 roku i postanawiają, nawią­

zując do wezwania górnika Mar­
kiewki zobowiązanie powyższe 
jak i następne traktować jako 
długofalowe i kontynuować gre­
mialny udział we współzawodnic­
twie przez wszystkie kwartały 
1350 roku w niezmiennych osobo­
wo składach zespołowych.

Wstaje pracownica Szulc i rzu­
cą dalsze wezwanie: wszystkie 
zespoły zobowiążą się średnią ba­
zę zespołu I kwartału 1350 r, wy­
konać w minimum 192 proc., przekra­
czać zaś średnią wykonania ba. 
zy zespołu w I kwartale 1350 r. w 
każdym następnym kwartale 1950 
o dalsze 2 proc.

Dalej wstaje pracownica Rej­
mont: przodownice pracy zobo­
wiązują się, dla zagwarantowa­
nia wykonania zobowiązania wy­
mienionego w punkcie 2, tygod­
niowo poświęcić 2 godziny ponad 
normalny czas pracy, aby prze­
kazać swoje doświadczenia współ 
towarzyszkom praev niewykonu- 
jącym baz akordowych tak. aby 
poczynając od II kwartału 1350 r. 
wykonanie baz wyraziło się u naj 
słabiej dotąd pracujących co naj­
mniej w 90 proc, wykonan" bazy.

W dalszej kolejności mówi pra­
cownica Kostyla: Walkę z nieo­
becnością w praev i spóźnianiem 

(na Fundację Budowy Domu Rzemio. i się wszystkie kobiety stawiają 
sła w Warszawie), nie mniej jednak przed sobą jako jedno A naczel- 

L "7 nych zadań.

Walne zebranie Koła Sportowego 
„Ogniwo" przy Urzędzie Wojewódz3 
kim Pomorskim odbędzie się w piątek 
10 bm. o godz 17. w stołówce Działu 
Rolnictwa i Reform Rolnych Urzędu 
Wojewódzkiego przy Al. Mickiewi- 
cza 1.

Obecność wszystkich członków o-' 
bowiązkowa.

KOLEJARZ-BRDA. Zebranie 
sekcji lekkoatletycznej odbędzie się 
oz ś. w czwartek o godz. 18 w świet­
licy klubu przy ulicy Dworcowej 
nr 89/6. Przyjęcie nowych członków 
na miejscu.

KSmuBWrjf
V/ związku z odbywającą się w mie 

ligeu lutym br. rejestracja warsztatów 
rzemieślniczych na terenie wojewódz­
twa pomorskiego. Izba Rzemieślnicza 
w Bydgoszczy wyjaśnia, że obowiąz­
kowi rejestracji podlegają również 
rzemiosła koncesjonowane wymienio. 
ne w art. 142 ust. 3 prawa przemysło­
wego, tj. przedsiębiorstwa instalacji 
wodociągowych i kanalizacyjnych, qa 
zewych i elektrycznych, wyrób broni i 
amunicji oraz kominiarstwo

Równocześnie Izba zwraca uwagę, 
że opłata rejestracyjna wynosi jed. 
nomiesięczng składkę na rzecz ce­
chu pobieraną w miesiącu dokonywa, 
nia rejestracji, zwiększona o 100 zł

niż 500 zł.

zaraz krzyczą

IKP rozmawia m art^stsmi

Waldemar Maciszewski o sobie
W Pomorskim Domu Sztuk: zgiełki 

niebywały. We wszystkich pokojach { 
rozsiedli się muzycy ze swoimi in3 
Btrumentami i ćwiczą zapamiętale 
każdy swoją partię orkiestrową. „Że 
też im się nie pomyli — myślę wpół 
ogłuszona — i jak mogą wytrzymać 
w tej kakofonii dźwięków?" Jakoś 
muszą być przywyczajeni, bo nie wi3 
dać po nich żadnego wrażenia. Roz­
glądam się pilnie. W kącie sali szczup 
ła, wysoka sylwetka. Niema wątpli3 
wości. To ten, którego szukam. Wal­
demar Maciszewski. Ten właśnie mło­
dy pianista, który zdobył dla Polski 
zaszczytne nagrody na dwóch mię3 
dzynarodowych konkursach: im. Beli 
Bartoka w Budapeszcie i im. Frydery3 
ka Chopina w Warszawie.

Podchodzę do niego i — masz ci 
pech! — w tej samej chwili muzycy 
przestają ćwiczyć indywidualn e, po­
dążają na estradę i pod wodzą dyry­
genta rozpoczyna się próba zespoło-( 
wa Maciszewski jednak jakoś ne ru-1 
eza się. Szybko podchodzę do niego.

— Mam jeszcze chwileczkę czasu 
— mówi. — Możemy porozmawiać i 
wypalić papierosa. Tyiko nie tu na 
eali — okropnie u—
Chodźmy do foyer.

— Niechże mi Pan szybko opowie, czerwcu w Katowcach pod dyrekcją 
jakie ma Pan plany na przyszłość, W. Rowickiego.. A plany? Narazie —

nad czym Pan pracuje obecnie, do3 
kąd Pan się wybiera z koncertami?

— Oj, to bardzo trudno tak na 
chybcika. Nad czym pracuję? Nad 
III koncertem Bartoka, którego pra3

■ wykonanie w Polsce odbędzie się w

W dniu 8 bm. w świetlicy fa­
brycznej Państw. Fabryki Taśm 
i Pasów nr 3 w Bydgoszczy zebra 
la się cala załoga. Załoga ta skla 
da się w większości z kobiet i do 
nich to przede wszystkim zwró­
ciła się posłanka Bosiakowa, mó­
wiąc o znaczeniu zbliżającego się 
Międzynarodowego Dnia Kobiet 
(8. 3.), dnia, w którym wszystkie 
kobiety świata walczące o pokój 
i postęp zamanifestują swą nie­
wzruszoną solidarność. Dla nas 
kobiet polskich — powiedziała po 
sianka Bosiakowa — walka o po­
kój łączy się nierozerwalnie z wal 
ką o wykonanie planu gospodar­
czego, z włączeniem się wszyst­
kich kobiet w wysiłek nad zreali­
zowaniem planu 6-letniego. Pań­
stwowa Fabryka Taśm i Pasów 
nr 3 w Bydgoszczy znana jest ze 
swego entuzjazmu do pracy i nie 
jest dziełem przypadku, ż onawlaś 
nie dla uczczenia Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet odpowiada na 
apel górnika Markiewki i łódz­
kich włókniarek podejmując zo­
bowiązania i wzywając do naśla­
downictwa kobiety wsavstkich za­
kładów pracy na Pomorzu.

Ledwie przebrzmiały oklaski, 
którymi nagrodzono słowa po­
słanki Bosiakowei wstała pracow

Dalsze zobowiązanie rzuca pra­
cownica Buczek: Wszystkie ko­
biety postanawiają wziąć maso, 
wy udział w kursach samokształ­
ceniowych.

Z kolei powstajo pracownica 
Klimczak i w imieniu wszystkich 
kobiet pracujących w Państw. 
Fabryce Taśm i Pasów nr 3 w 
Bydgoszczy zwraca się do odpo­
wiednich czynników z nrośbą o 
nadanie tei fabryce imienia świet 
lanej postaci polskiego ruchu ro­
botniczego — Małgorzaty Fornal­
skie* „Jasi", aby uczcić jej boha­
terstwo i zasługi w walce o wy­
zwolenie polskie* klasy robotni­
czej w latach kapitał: tycznego u 
cisku i hitlerowskiej niewoli.

Dyrektor naczelnv fabryki — 
Kolenda w krótkich słowach 
stwierdza, że zobowiązania pod­
jęte przez pracownice si powo­
dem do słusznej dumy i radości. 
Zadania, jakie przed sobą pra­
cownice postawiły są trudne i bę

PRZED KONFERENCJĄ

inteligencji katolickiej
w sprawie uregulow^aią stosunków 

między kościołem a państwem
W sali konferencyjnej MRN odbyło 

się wczoraj zebranie konstytucyjne ko­
mitetu organizacyjnego konferencji ka­
tolickich dziaałczy społecznych i chary­
tatywnych. Wytyczne pracy komitetu 
podał ks. radca B*rtel. W skład komite­
tu wchodzą: dr Bolesław Fischbach — 
działacz służby zdrowia, zast. nacz. le­
karza Ubezp. Społ., dr Jam Piechocki — 
krytyk literacki, prof. Marian Turwid — 
działacz kulturalny, dyr. Liceum Technik 
Plastycznych, dyr. Zakł. Ubezp. Wza­
jemnych Motylewski, ks. radca Bartel — 
długoletni więzień polit., prób, parafii 
Dobrcz pod Bydgoszczą, kierowniczka 
przedszkola nr 5 — siostra zakonna Ko­
łodziejska, adw. Kiełczewska, dr. rent. 
Barci szewska, kupiec i działacz katolicki 
— Kruszczyński, stolarz Piotr Piotrowski, 
cukiernik Wincenty Bigoński, kompozy­
tor Florian Dąbrowski, aktor Leon Ja­
roszyński, prof. Alojzy Markiewicz, red. 
Krzysztof Boruń, dyrektor Pom. Orkiestry 
Symfonicznej M. Tomaszewski, ks. Więc 
kowski — prefekt I Lic. Ogólnokszt. w 
Bydgoszczy, ’ ~ ~'
Chmielecki i 
Bydgoszczy, 
Fordonu, ks. 
boszcz par. 
kówku, dyr.
wud, dyr. Archiwum Państw, mgr Esman, 
kupiec i działacz katolicki Zygmunt Le­
wandowski, nauczycielka i radna Euge­
nia Furmaniakowa, siostra Ludwikowska 
ze Szpitala Miejskiego na Blelawkach.

Komitet wyłonił prezydium w skła­
dzie nast.: ks. radca Bartel, dr. Fisch­
bach, dr Piechocki, mgr Esman, prof.

Bywalcy Centralnej Gospody Ludo­
wej z żalem będą sie musieli wyrzec 
w sobotę spędzenia wieczoru w lym 
lokalu. Bo wyjątkowo lokal od godz. 
20 będzie zamknięty. Dlaczego! O tym 
wiedza wszyscy zaproszeni przodow. 
nicy pracy, wszyscy dziennikarze, no, 
o jak oni, to już i cała Bydgoszcz. Bo 
w sobotę o godz. 20 we wszystkich 
salach Centralnej Gospody Ludowej 
Związek Zawodowy Dziennikarzy RP 
Okręgu Pomorskiego urządza zabawę

ks. Putz, ks. Gierciński, ks. 
ks. Damżalski — prefekci z 
ks. Guzowski — prefekt z 
kanonik Spychalski — pro- 
św. Antoniego na Czyż- 
Ogrodów Miejskich Wod-

kuły, dotyczące nadużywania i nie­
odpowiedniego postępowania wzglę­
dem instytucji o wyższej użytecz­
ności publicznej, jaką jest pogoto­
wie ratunkowe — a jednak społeczeń 
stwo bydgoskie przechodzi nad tą 
tak bardzo ważną sprawą do porząd­
ku dziennego.

Przede wszystkim pogotowie nie 
jest zakładem leczniczym, a jest in­
stytucją udzielającą doraźnej pomo­
cy. Nie może się też zajmować do­
kładną analizą i stawianiem diagno­
zy. Na to bowiem nie ma czasu. W 
nagłych wypadkach, w których jedy­
nie należy wzywać pogotowie, a 
zwłaszcza w godzinach nocnych, dy­
żurnemu lekarzowi pogotowia chodzi 
przede wszystkim o zabezpieczenie 
życia człowieka. Liczne bowiem wy­
padki udowodniły, że zainteresowa­
nym osobom nie chce się czekać w 
poczekalni u lekarza rejonowego — 
szukają więc w swej wygodzie pro­
stej drogi, nadużywając pogotowia, 
zamiast zamówić sobie wizytę u swe­
go lekarza rejonowego.

Pogotowie ratunkowe niejednokrot 
nie oprócz terenu naszego miasta, ob­
sługiwać musi również gminy tutej­
szego powiatu, nie posiadające na 
miejscu swego lekarza. Przez wysła­
nie w teren karetki pogotowia, pogo­
towie bydgoskie pozostawione jest 
na kilka godzin bez lekarza.

Aby więc temu zapobiec zarządzo­
no, że z dniem 15 bm. od g. 16 do 22 
dyżurować będzie jeszcze jeden le­
karz.

Ponieważ ostatnio mnożą się wy­
padki zażaleń tak chorych, jak rów-

aż do czerwca — szereg recitali cho3 
pinowskich po wszystkich większych 
miastach Polski

— A za granicą? Po pańskich ostał3 
| nich sukcesach w Rumunii, Danii i na
j Węgrzech projektuje Pan zapewne 
j jakiś nowy wypad?

Maciszewski uśmiecha się.
— Zanosi się na coś — mówi ta­

jemniczo (a sądząc po zadowolonym 
uśmiechu, musi to być coś bardzo 
przyjemnego) — ale nie chciałbym 
jeszcze o tym mówić. Nie lubię tak 
„na zapas” opowiadać...

— No to niechże Pan powie coś 
konkretnego
— Konkretny jest mój obecny objazd 

po Pomorzu z Pomorską Orkiestrą 
Symfoniczną. Cieszę się na ten wy3 
jazd. Z Bydgoszczy wywiozłem — po 
ostatnim moim pobycie — jak naj3 

* lepsze wspomnienia. Bardzo mi się 
I podobał stosunek orkiestry do sol:3 
sty. Taka naprawdę szczera i owocna 
współpraca. Żadnej „lipy". No a pu3 
bliczność...

Maciszewski urywa w pół słowa. Z 
sali koncertowej wzywa go czyjś nie3 
cierpliwy głos. Żegna się pośpiesznie. 
Za chwilę dobiegają mnie pierwsze 
akordy koncertu fortepianowego d= 
moll Mozarta. Próba trwa.
Rozmowę przeprowadziła Z. Nowicka

dą wymagały w wykonaniu sta­
łej czujności i entuzjazmu. Dy; 
rekcja i kierownictwo fa,bryki 
uczynią wszystko aby realizacja 
tych zadań stanowiła wkład bez­
względnie twórczy i konstruk­
tywny. Dyr. Kolenda stwierdził, 
że ze szczególnym wzruszeniem 
usłyszał nrośbę, aby fabryce na­
dać imię Małgorzaty Fornalskiej 
„Jasi". .

Zobowiązania pracownic Pań­
stwowej Fabryki Taśm i Pasów 
nr 3 w Bydgoszczy zawarto w for 
mie rezolucji. W rezolucji tej 
kobiety zatrudnione w Państwo­
wej Fabryce Taśm i Pasów nr 3 
w Bydgoszczy zwracają się z we­
zwaniem do wszystkich kobiet 
pracujących w zakładach pracy 
woj. pomorskiego, aby przez je­
go podjęcie i przyjęcie zobowią­
zań włączyły się do frontu kobiet, 
które swoją pracą zagwarantują 
realizację planu 6-letniego, a tym 
samym ostateczne zwycięstwo so­
cjalizmu w naszym kraju. (t)

Turwid, ks. Więckowski, E. Furmanlako- 
wa, prof. Markiewicz.

Komitet wykonawczy postanowił zwo­
łać na piątek 10 bm. do Salt Malino­
wej Gospody Ludowej (Hotel pod Or­
łem) konferencję katolickiej inteligencji 
miasta i powiatu bydgoskiego, która o- 
mówi stanowisko inteligencji kjfolickiej 
w sprawie unormowania stosunków mię­
dzy Kościołem a Państwem. Konferen­
cja rozpocznie się o godz. 17.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 
Czwartek: Ojciec debiutantki 
(19.30). Piątek: Ojciec debiu- 
tantki (19.30).

Bilety zniżkowe dla członków 
zw. zaw. tylko w kasach teatral­
nych (od g. 11 do 14 i od g. 17).

KINA: POMORZANIN: Czarci 
Żleb. POLONIA: Rajnis. WOL­
NOŚĆ: Bohaterowie pustym. 
ORZEŁ: Ali Baba i 40 rozbój­
ników. GRYF: Muzyka i miłość. 
BAŁTYK: Kopciuszek.

Pocz. seansów: Pomorzanin: 
16.15, 18.30, 20.45. Polonia: 15.15, 
17.30, 19.45. Wolność i Gryf: 16, 
18 i 20.30. Orzeł i Bałtyk: 15.30, 
17.30 i 20.

POM. DOM SZTUKI: Wystawa 
prac członków okr. pom. ZPAP

MUZEUM: Od g. 9 do 16: w 
niedziele i święta (bezpłatnie) od 
g. 11 do 14.

DYŻURY APTEK: Społeczna 
nr 39, Al. 1 Maja 5, teł. 23-46; 
„Pod Lwem", ul. Grunwaldzka 
nr 37, tel. 34-31.

POG, RATUNKOWE PKP - 
tel. miejski 12-53 lub przez centr. 
kol. 27-40 do 27-48; nr wewn. 
350 i 354 — Dworcowa 83 — Cen­
tralna Kol. Przych. Lek.
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Kom. MO 25-16, 26-17, 26-18. Pog. 
Rat. PCK 10-00. Straż Poż. 29-70. 
Postój taksówek 36-55. Inf. i reki, 
centr. międzymiast. 02. Biuro 
n-rów i inf. centr. miejskiej 03. 
Biuro napraw 04. Przyjmowanie 
telegr. 05. Zegarynka 06.

PROGRAM LOKALNY 
Piątek, 10 lutego:

5.10 Program ogólnopolski. 7.20 
Mel. operetkowe. 8.00 Progr. og.- 
polski. 8.05 Progr. lok. dnia. 8.07 
Wiad. miejsc. 8.15 Progr. og.-pol­
ski. 14.15 Audycja poświęcona 
rocznicy zgonu Karłowicza. 14.40 
Pom. dziennik radiowy. 14.55 
Progr. og.-polski. 16.50 — 10 frag 
ment powieści K. Paustowskiego 
„Kolchida". 17.00 Progr. og.-pol­
ski. 22.00 Rytm i melodia. 22.15 
Progr. og.-polski. 24.00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

Waine dla wszystkich bydgoszczan!
faneczng pod hasłem: Przodownicy 
pracy — gośćmi u dziennikarzy!

Zbyt wcześnie co prawda jest jesz­
cze przewidywać, jak sie zabawa udg, 
ale wziąwszy pod uwagę doświadczę 
nie lat ubiegłych, a także i to, te po­
za tańcami na dwóch salach przy 
dźwiękach orkiestry Nowakowskiego 
program przewiduje koncert życzeń z 
występami artystycznymi oraz koncert 
tanecznej muzyki radzieckiej — zaba­
wa musj sie udać na 1021

Pogotowie nie jest 
zakładem leczniczym!

Tyle papieru zużyto — wypisano I nież ich rodzin na obsługę pogoto- 
atramentu i farby drukarskiej — ile wia, wprowadzone zostają od zaraz 
pracy włożono w komunikaty i arty-1 książki kontroli obsługi, w której

każdy zainteresowany może wpisać 
swoje rzeczowe uwagi i pretensje.

Ponieważ lekceważenie pogotowia 
przez społeczeństwo nie ustaje, wła­
dze wypowiedziały walkę nadużywa­
niu pogotowia ratunkowego. W razie 
stwierdzenia jawnego nadużycia po­
gotowia, władze nakładać będą na 
winnych koszta przejazdu w obie 
strony, o ile nie sięgną jeszcze do 
innych sankcji karnych.

Społeczeństwo winno odnosić się z 
większym zaufaniem do udzielanych 
wskazówek telefonicznie przez dyżur 
nego lekarza, bowiem i tą drogą mo­
że udzielić on również pewnej po­
mocy. W razie zaś pogorszenia się 
stanu chorego, należy niezwłocznie 
powtórnie wezwać pogotowie, które­
go lekarz natychmiast pośpieszy z po 
mocą.

BOKSERZY GWARDII 
WYGRYWAJĄ W. O.

Zapowiedziany na sobotę, 11 bm. 
mecz bokserski między Górnikiem 
(Inowrocław) a bydgoską Gwardią o 
mistrzostwo pomorskiej B-klasy nie 
dojdzie do skutku. Górnik (Inowro­
cław) zawiadomi! Gwardię, że rezyg­
nuje z rozegrania spotkania i oddaje 
punkty w o. ze względu na trudności 
w skompletowaniu ósemki. Tvm sa­
mym Gwardia wygrywa spotkanie 
bez walki 16:0.
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Siatka szpiegowska 
wywiadu francuskiego 
w północno-zachodniej Polsce

Oskarżony daje odpowiedź twier­
dzącą.

Prok.: Czy oskarżony jąko Polak 
zdawał sobie sprawę z charakteru 
wiadomości dostarczanych Barde- 
towi?

Osk.: Zdawałem sobie sprawę, ale 
nie umiem powiedzieć, do czego one 
były potrzebne.

Z kolei Klimczak opowiada o swej 
okupacyjnej przeszłości. Aresztowa­
ny przez Gestapo, z bronią w ręku, 
„wywieziony został do Majdanka, 
gdzie w ostatnim okresie swego po­
bytu powierzono mu funkcje pielęg­
niarza. Oskarżony przyznaje, że nie 
słyszał nigdy o tego rodzaju wypad­
ku, ażeby Gestapo człowieka, aresz­
towanego z bronią w ręku, karało 
tylko obozem koncentracyjnym. 
Prokurator pyta następnie: Czy wice 
konsul Bardet mówił oskarżonemu 
jakiego rodzaju konsekwencje grożą 
mu w wypadku aresztowania przez 
władze polskie?

Osk.: Bardet powiedział, że jeśli 
będzie cokolwiek nam groziło, za­
pewni wyjazd do Francji.

Prok.: Czy wyjazd ten miał nastą­
pić drogą legalną, czy nielegalną?

Osk.: Trufanow mówił mi później, 
że drogą nielegalną.

Dalsze pytania prokuratora doty­
czyły dostarczonych przez Klimcza­
ka planów dworca kolejowego w 
Szczecinie.

Oskarżony wyjaśnia, że wywiad 
francuski interesował się więziennic­
twem w Polsce, zbierając dane o 
ilości więźniów, uzbrojeniu obsądy 
więzień i jej stanie liczebnym. Tak 
samo i uzbrojenie oraz stan liczeb­
ny załóg wartowniczych przy zakła­
dach przemysłowych należał do in­
formacji poszukiwanych przez ten 
wywiad.

Szczególnie wielkie zainteresowanie 
wywołują na 'sali zeznania oskarżo­
nego, w których na pytania prokura­
tora ponownie potwierdza, że Bardet 
polecił mu wstąpienie do partii, przy 
naglając go przy tym do tego posu­
nięcia.

Prok.: Po co to było potrzebne?
Osk.: Abym po wstąpieniu do 

partii uzyskał zaufanie i zamasko­
wał się.

Prok.: Jak to się nazywa po „dwój- 
karsku"?

Osk.: „Wtyczka".
Prok.: A więc oskarżony ęrientuje 

się, że chodziło o „wtyczkę"?
Osk.: Tak.
Prok.: Dla jakiego wywiadu?
Osk.: Francuskiego.
Prok.: Dlaczego pan Bardet żądał, 

aby oskarżony wstąpił do partii?
Osk.: Chodziło mu o to, albym zdo­

był w partii zaufanie, orientował się 
w nastrojach osób należących do 
partii i wytypował te spośród nich, od 
których można zdobyć wiadomości, 
a następnie abym stara} sięi przenik­
nąć do bezpieczeństwa i milicji i je­
żeli się da, zdobyć osobiście pewne 
wiadomości.

(Dokończenie ze tftr 3) 

otrzymania danych wiadomości, gdy 
nie było po temu okazji, to po prostu 
ją stwarzałem.

Przew.: I ludzie wszystko otwarcie 
mówili?

Klimczak: Tak, jeżeli nie na trzeź­
wo, to przy wódce.

Przew.: I wykorzystując troskę 
obywateli, oskarżony sprytnie wycią 
gał od swoich rodaków, którzy nie 
spodziewali się, że mają do czynienia 
z agentem wywiadu francuskiego, 
pewne konkretne wiadomości, które 
normalnie dzielą ze swymi rodakami 
w trosce o dobro ołczyzny, czy tak?

Klimczak na podstawie instrukcji 
przełożonych systematycznie donosił 
o wszelkich zmianach, jakie nastę­
powały w jednostkach wojskowych 
raz już przez niego „rozpracowa­
nych".

Oskarżony zaczął „interesować się" 
warsztatami pracy, zdobywaj dane 
dotyczące wydajności produkcyjnej, 
rodzaju maszyn, kierunku eksportu 
gotowych produktów.

Drouet otrzymywał również od 
Klimczaka informacje o Milicji Oby­
watelskiej.

Z dalszych zeznań Klimczaka wy­
nika. że prowadzony przez niego wy­
wiad miał niezwykle szeroki zasięg. 
Óbok poleceń obserwowania lotnisk 
miał on np. również dostarczyć wia­
domości o sanatoriach, znajdujących 
się na terenie woj. szczecińskiego.

Wszystkie instrukcje, pochodzące 
od Bardeta, oskarżony wykonywał 
®- jak oświadcza — „w miarę możli­
wości". Po wyjeździe Bardeta, Klim­
czak miał wykonać zlecenia szpiegów 
Skie. wydawane przez Robineau.

To Robineau po wyjeździe Bardeta 
żądał danych o bazach energetycz­
nych na terenie województwa, o dys­
lokacji wojsk i o manewrach odby­
wających się w tym czasie na pew­
nym poligonie. Sam oskarżony, pra­
cując w tym okresie w woj. komen­
dzie SP, dostarczał również na żąda­
nie Robineau wiadomości szpiegow­
skich z tej dziedziny.

Przew.: Czy wiadomości, dotyczą­
ce SP, dotyczyły terenu szczecińskie­
go czy całej Polski?

Osk.: Dostałem wykaz z całej 
Polski.

Przew.: Co oskarżony zrobił z tym 
wykazem?

Ósk.: Dostarczyłem go Robineau.
W odpowiedzi na dalsze pytania 

prokuratora oskarżony podaje, że 
przed wojną służył w wojsku w stop 
niu podporucznika. Przeszedł on 
ku rs, a następnie przeszkolenie prak­
tyczne w zakresie wywiadu i kontr­
wywiadu.

Prok.: Czy był to kurs organizo­
wany przez II Oddział?

Osk.: Na pewno tak.
W dalszym ciągu prokurator pyta:
Czy oskarżony wiedział, że Bar- 

det. pełniąc oficjalnie funkcje wice- 
konsula, zajmuje się jednocześnie ro­
botą szpiegowską?

Oskarżony podał wyrafinowane me­
tody, dzięki którym doszedł do usta­
lenia stanu liczebnego pewnej jed­
nostki WOP-u.

Mając znajomego piekarza uzyskał 
na podstawie ksiiąig rozchodowych da­
ne co do ilości chleba, dostarczanego 
tej jednostce, przy czym znając racje 
żołnierskie zdobył te informacje. 
Oskarżony zeznał, iż przygotowywał 
wykazy wyników strzelania, ale aresz­
towanie przeszkodziło mu w przeka­
zywaniu tych informacji do swych 
przełożonych w wywiadzie.

Zapytany przez prokuratora, jaki 
cel miało zbieranie tych danych, Klim­
czak powiedział, iż „Robineau mówił 
mu, że w celu agresywnym".

Prok.: A co oskarżony myśli?
Osk.: 2e chyba tak.
Na pytanie obrońcy oskażżony po­

da}, żte po powrocie z obozu niemiec­
kiego wstąpi} do Milicji Obywatel­
skiej na stanowisko komendanta ko­
misariatu. Do zbliżenia z Drouetem 
doszło w ten sposób, że po kilku przy 
godnych spotkaniach, oskarżony przy­
niósł mu do reperacji aparat radiowy. 
U Droueta spotkał Bardeta, który dał 
mu szczegółowe instrukcje szpiegow­
skie. Kiedyś — jak mówi — miało 
rdęfdzy nimi dojść ,,do wielkiej nie­
przyjemności, do grandy, gdzie pan 
Bardet sięgał po pistolet i powiedział, 
że albo, albo*’.

Następnie prawdziwym gradem py­
tań zarzuca Klimczaka adwokat Ma­
ślanko. Pytania te zmierzają, do usta­
lenia jakich fachowych wytycznych 
udzielił Klimczakowi Robineau, w ja­
kich okolicznościach nast niło areszto 
wanie Klimczaka przez Gestapo i ja* 
ka była jego właściwa funkcja w obo­
zach koncentracyjnych. Wreszcie sze­
reg pytań zadał adwokat Wij cek, po_ 
czem przewodniczący odroczył rozpra­
wię do dnia następnego.

1S milionów 
bezrobotnych 
i częściowo bezrobotnych w USA.

WASZYNGTON (PAP). Oficjalnie 
podano do wiadomości, że ilość bez­
robotnych w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła w styczniu br. o 991 tysięcy 
osób i że w ten sposób ogólna ilość 
robotników, pozostających bez pracy, 
sięga 4.500 tysięcy.

Przedstawiciele amerykańskich zw. 
zawodowych podkreślają, że oficjal­
ne cyfry nie odzwierciedlają istotne­
go stanu rzeczy, ponieważ nie obej­
mują niektórych kategorii bezrobot­
nych i w ogóle nie biorą w rachubę 
olbrzymiej ilości częściowo bezrobot­
nych. Na podstawie danych staty­
stycznych, zebranych przez związki 
zawodowe, ocenia się faktyczną licz­
bę bezrobotnych i częściowo bezro­
botnych w Stanach Zjednoczonych 
na 15 milionów osób.

NOWY JORK. W Nowym Jorku 
odbyło się losowanie tegorocznych 
rozgrywek tenisoywch o Puchar Da- 
visa W wyniku losowania 10 państw 
w strefie europejskiej przeszło do II 
rundy w. o. Są to: Polska, Izrael, 
Irlandia, Monaco, Peru, Luksemburg, 
Egipt, Dania, Francja, Szwajcaria.

Losowanie II rundy przedstawia 
się następująco: Izrael — Polska, Ir­
landia — Monaco, Peru Filipiny lub 
Pakistan, Holandia lub Szwecja — 
Norwegia lub Węgry, Jugosławia lub 
Austria — Belgia lub Finlandia, An­
glia lub Włochy — Luksemburg, 
Egipt — Dania, Francja — Szwaj­
caria.

Strefa amerykańska: Meksyk — Ku 
ba, Kanada — Australia.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA

NOWY JORK. Maraton narciarski 
na dystansie 50 km, rozegrany w La­
ke Placid, w ramach narciarskich mi­
strzostw świata, wygrał Szwed 
Eriksson w czasie 2:59:05, przed 
swoimi rodakami Josefssonem — 
3:00:01 i Karlssonem — 3:00:10.

GOŁOWCZENKO
MISTRZEM ŁYŻWIARSKIM ZSRR
MOSKWA. W Moskwie zakończy­

ły się mistrzostwa łyżwiarskie ZSRR 
w jeździe szybkiej w konkurencji

JażeK mowę o szoferach. Bo 
nie sposób nie wspomnieć o 
woferach krakowskich wybitnie 

lubujących się w „wodzie ogni­
stej". Władzę walcząc z tą plagą 
pobierają od szoferów próbkę 
krwi i w wypadku wykrycia alko 
holu — zmniejszają im katego­
rię. albo w ogóle pozbawiają pra­
we jazdy.

Ostatnia lotna kontrola na pi. 
Św. Ducha wykazała. że na 7 ba­
danych 4 używało alkoholu w 
czasie pracy. Procent. :ak to się 
mówi, _,nie wąski", (re)

♦

ieszkańcy Łodzi toczą zawzię- 
s ty ..bój" z szoferami taksó­

wek. Mimo że na postojach zain­
stalowano dla wygody ludności 
telefony, szoferzy udają głuchych 
i nie podchodzą wcale do budek, 
ignorując natarczywe dzwonki. 
Interpelowani kierowcy taksó­
wek tłumaczą się. że publiczność 
często ..robi im psikusy", naraża 
na niepotrzebne koszty wobec 
czego postanowili na telefony w 
ogóle nie reagować.

Złośliwi twierdza, że przyczyny 
tego kroku należy szukaj gdzie 
indziej. Przed pewnym czasem

jedno z pism podało do wiar! m® 
śei, że członkowie zw. zawód® 
wych (posiadający legitymaejeŁ 
korzystają przy przejeździć z 30 
proc, zniżki. Na wieść o tym 
wśród szoferów zawrzało. Sprawa 
oparła się o związek i taksówka­
rze w końcu ustąpili, ale wpro­
wadzili pewne rygory. Mianowi­
cie— albo udają że o żadnej zniż­
ce nie wiedzą, albo żądają od pa­
sażera okazania legitymacji 
związkowej, wszystkich stempli i 
dowodu tożsamości. Prawdopodo­
bnie zażądają w najbliższym eza<- 
sie świadectwa moralności i me­
tryki urodzenia, (re)

. ♦
mina Plaski w pow. lubelskim 
prowadzi nieubłagana walką 

z pijakami. Ponieważ żadne 
pomnienia i sankcje nie skutko­
wały. gmi.ia chwyciła sie rady­
kalnego środka i z inicjatywy 
Gminnej Rady Narodov, ' obró­
ciła lokal restauracyjny na biblio 
tekę gminną. Już obecnie korzy­
sta z niej około 250 osób. Knajpa 
miała nałogowych bywalców 
znacznie mniej, (re)

LOSOWANIE ROZGRYWEK 
O PUCHAR DA VISA

mężczyzn. Tytuł absolutnego mistrza 
ZSRR zdobył Gołowczenko (Omsk), 
który uzyskał w wieloboju łyżwiar­
skim 197,566 pkt., co jest nowym re­
kordem Związku Radzieckiego Do­
tychczasowy rekord, ustano' ony 
13 lat temu, należał do Anika rewa 
i wynosił 198,55 pkt. Tytuł wice­
mistrzowski zdobył zeszłoroczny 
mistrz ZSRR Proszin — 199,008 pkt.

W drugim dniu zawodów bieg na 
1.500 m wygrał Proszin (Moskwa) — 
2:22,6. przed Piskarewem (Leningrad) 
2:25,0. W decydującym o mistrzo­
stwie biegu na 10.000 m zwyciężył 
bezapelacyjnie Gołowczenko w dosko 
nałym czasie 17:49,2. Ponadto w bie­
gu na 1.500 m Griszin (Tuła) pobił 
rekord juniorów ZSRR wynikiem 
2:24,1.

MISTRZOSTWO ZSRR 
W HOKEJU ROSYJSKIM

MOSKWA. W Leningradzie rozpo­
częły się pierwsze spotkania grupy 
finałowej o mistrzostwo ZSRR w ho­
keju rosyjskim. Dynamo (Moskwa) 
pokonało Wodnika (Archangielsk) 5:0, 
a zespół Czerwona Jutrzenka (Lenin­
grad) wygrał z drużyną Kalinin­
gradu 3:1. Ponadto dalsze dwa zwy­
cięstwa odniosła drużyna Dynamo, 
zwyciężając Kazań 5:1 i reprezenta­
cję Alma Ata 19:2.

W dotychczasowych mistrzostwach 
ZSRR w hokeju rosyjskim Dynamo 
(Moskwa) zdobyło tytuł mistrzowski 
7 razy, a CDKA — 3.

IUmLma Korzystnie wymienia na w/óczkęWelne owczą i-£ŁKI . s.z
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5.10 Początek audveii, 5.13 Sy 
gnał czasu, 5.15 Streszczenie 
wiadomości porannych, 5.20 Kon 
cert dla świata Drący. 6.00 Stre­
szczenie wiadomości poran­
nych, 6.05 Gimnastyko 6.15 
Koncert rozrywkowy. 6.45 Dzień 
nik poranny, 7.05 Proaram dnia, 
7 10 G mnastyka. 8.00 Streszcze­
nie wiadomości porannycK 8.15 
Wszechnica radiowa 8.35' Przer 
wa 11.57 Sypnął czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej, 12.04 Dzień 
nik południowy, 12.25 Przerwa, 
13.25 Program dnia, 13.30 Muzy 
ka rozrywkowa, 14.00 Radiokro- 
nika, 14.55 Wyprawy morskie, 
15.10 Audycja dla szkól popo­
łudniowych „Nad Gopłem" 
15.30 Audycja dla świetlic dzie­
cięcych, 16.00 Dziennik popo­
łudniowy, 16.20 Audycja dla 

wsi: „O spółdzielni produkcyj 
nej „Dobrobyt w Swieciu nad 
Osa", pogadanka pł. „Prawidło 
we dojenie krów", muzyka lu­
dowa. 17.00 Koncert dla przodo 
wników pracy, 17.45 Audycja 
PS. 18.00 Z kraiu i ze świata, 
18.15 Melodie świata, 18.40 
Wszechnica radiowa, 19.00 
Szpilki — audveia satyryczna, 
19.15 Koncert symfoniczny, 20.00 
Dziennik wieczorny 20.40 Mu­
zyka, 21,00 Słowo o pułku Igo­
ra — audycja poetycka, 21.20 
Koncert krakowskie! orkiestry ta 
necznej, 22.15 Koncert rozryw­
kowy, 23.00 Ostatn’e wiadomo, 
ści, 23.10 Program na dzień na 
stępny, 23.15 Enrico Caruso, te­
nor, Amelita Galii Curci, so­
pran, 24.00 Zakończenie audy­
cji, hymn.
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Trzypiętrowy 
dom składami (w tvm piekiar- 
nia) 2.600.000. Dwa domy pię­
trowe składem 950.000. Dom 
trzypokojowy mórg ogrodu 
700.000 (koło Bydgoszczy) sprze 
da Gospodarstwo 60 mórg przy 
stacji wydzierżawię. Nowe zle­
cenia sprzedaży przyjmujemy

PROMIEŃ
Bydgoszcz, Dworcowa 51 /II 
Spółdz. 
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Posy 

przepuklinowe stare, zniszczone 
warunek: całe sprężyny, kupuje 
stale: Bydgoszcz, Król. Jadwigi 
19 róg Łokietka. Pracownia.

3824

sprzedaż"
Szczudła 

drewniane rozsuwane wysyła za 
zaliczeniem 3.000 zł Pracownia 
ortopedyczna Bydgoszcz, Królo­
wej Jadwigi 19. (3823

Państwowe 
Gospodarstwa Rolne 

przvjmą natychmiast 
agronomów, 
rządeńw, 
księgowych, 
magazynierów, 
kalkulatorów 
I ogrodników. 
Podania świadectwa, własno­
ręczne życiorysy należy nadsy­
łać pod adresem: Zarzgd Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych 
Biuro Personalne. Olsztyn, ul. 
Wojska Polskiego 57. (3822
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zagubione wszc.tóe dokumenty 
— leg. partying 0659717, leg 
ZMP, świadectwa szkoły Poli­
tycznej, podstawowej — Pie­
chocki Jerzy. (0022
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OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimąlna opłata za 10 słów.

Tłusty druk 100“/, drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zi, za tekstem 
od 40—150 ał, nekrologi od 35—200 zl za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
a. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ni. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoreczenle pisma, spowodowane siła wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówiouych Redakcja 
ale zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
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